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				1

				

				Świadomość, że zostały mu jeszcze sekundy życia, kazała mu wkońcu zamknąć oczy przed zetknięciem zesłoną wodą. Wprawdzie skacząc zwysokiego przęsła mostu, poczuł leciutki powiew lęku, ale gdy po szybowaniu wpowietrzu dotknął powierzchni fiordu, nic go nie zabolało. Prawdopodobnie złamał obie ręce. Dłonie ustawione poddziwnym kątem jaśniały zszarzałą bielą. Wbrew własnej woli spróbował wykonać kilka ruchów pływackich. Nic ztego nie wyszło. Wostrym prądzie ramiona były bezużyteczne. Mimo to nie czuł bólu. Raczej przeciwnie: woda otoczyła go zdumiewającym ciepłem, głębia pociągnęła iogarnęła go senność.

				Anorak falował wokół ciała niczym przekłuty ciemny balon natle jeszcze ciemniejszego morza. Głowa zakołysała się jak opuszczona boja imężczyzna wreszcie przestał odpychać się nogami odwody.

				Nasam koniec zarejestrował jeszcze, że podwodą da się zaczerpnąć oddechu. Sprawiło mu to nawet przyjemność.

			

		

	
		
			
				

				2

				Kobieta napodłodze jeszcze niedawno była popielatą blondynką. Teraz nie dało się tego dostrzec. Głowa została oddzielona odciała, apółdługie włosy splątały się zestrzępkami skóry zodciętej szyi. Poza tym tył czaszki został zmiażdżony. Martwe, szeroko otwarte oczy wpatrywały się wHanne Wilhelmsen zezdziwieniem, jakby policjantka była niespodziewanym gościem.

				Wkominku wciąż palił się ogień. Niskie płomienie lizały poczerniałą odsadzy tylną ściankę, dając jedynie słabe światło. Ponieważ wysiadł prąd, anocny mrok przyciskał się doszyb jak ciekawski obserwator, Hanne miała ochotę dołożyć więcej drew doognia. Zamiast tego jednak włączyła latarkę Maglite. Poświeciła nazwłoki. Głowa nie tworzyła już wprawdzie jedności zciałem, ale odległość między nimi była tak niewielka, że dekapitacji musiano dokonać, kiedy kobieta już leżała napodłodze.

				–Szkoda tej skóry polarnego niedźwiedzia –mruknął sierżant Erik Henriksen.

				Hanne omiotła światłem latarki pokój. Salon był duży, mniej więcej kwadratowy iwypełniony meblami. Prokurator okręgowy ijego żona najwyraźniej darzyli sympatią antyki. Mniej sympatii mieli natomiast dla umiaru. Hanne wpółmroku dostrzegła ludowe, malowane wróże drewniane misy zregionu Telemark obok biało-niebieskiej chińskiej porcelany. Nad kominkiem wisiał muszkiet. Szesnasty wiek, oceniła komisarz iprzyłapała się natym, że ma ochotę dotknąć tej pięknej broni. Nad muszkietem ziały pustką dwa ozdobne zaczepy zkutego żelaza. Miecz samurajski musiał spoczywać właśnie tam. Teraz leżał napodłodze obok Doris Flo Halvorsrud, matki trojga dzieci, której nie było pisane dożycie czterdziestych piątych urodzin. Zabrakło jej nieco ponad trzy miesiące. 

				Hanne dalej przeszukiwała portfel, który wyłuskała zestojącej wprzedpokoju torebki. Oczy, wpatrujące się kiedyś wautomat dozdjęć wWydziale Komunikacji, zastygły wtym samym wyrazie zaskoczenia, co te wgłowie leżącej przy kominku.

				Wplastikowej przegródce znajdowała się fotografia dzieci. Hanne wzdrygnęła się nawidok trojga nastolatków śmiejących się doobiektywu złodzi wiosłowej. Cała trójka wkapokach. Starszy chłopiec wymachiwał butelką piwa. Wszyscy byli podobni dosiebie idomatki. Miłośnik piwa ijego siostra mieli takie same blond włosy jak Doris Flo Halvorsrud. Najmłodszy syn, ostrzyżony nazero, zpryszczami iaparatem nazębach, zrobił zdwóch chudych palców rogi nad głową siostry. Zdjęcie miało mocne letnie kolory. Pomarańczowe kapoki niestarannie narzucono naopalone ramiona, woda zmokrych czerwonych iniebieskich kąpielówek ściekała nazielone ławeczki łódki. Ta fotografia opowiadała orodzeństwie, któremu rzadko było dane przeżywać takie chwile. Ożyciu, które prawie nigdy takie nie jest.

				Hanne Wilhelmsen odłożyła zdjęcie zpowrotem wto samo miejsce, myśląc, że odkąd tu przyjechali, nie widziała nikogo oprócz samego Halvorsruda. Roztargnionym gestem pogładziła starą bliznę nad brwią, zamknęła portfel iznów rozejrzała się po pokoju.

				Półotwarta kuchnia zmeblami zczereśniowego drewna najwyraźniej wychodziła natyły domu. Miała duże okna odpołudniowego wschodu, awblasku świateł miasta rozciągającego się podwzgórzem Ekeberg Hanne zauważyła całkiem spory taras. Poniżej rozlewał się fiord Oslo, wktórym odbijał się księżyc wpełni, ocierający się gdzieś owzniesienia nad Bærum. 

				Prokurator okręgowy Sigurd Halvorsrud siedział naludowym krześle wyrzeźbionym zjednego kawałka drewna ipłakał ztwarzą ukrytą wdłoniach. Wobrączce wrośniętej wskórę palca prawej ręki odbijał się ogień. Jasnoniebieska sportowa koszula była zbryzgana krwią, podobnie jak rzadkie włosy. Szare wełniane spodnie wkant zwąskim mankietem pokrywały ciemne plamy. Krew. Wszędzie krew.

				–Nigdy nie zrozumiem, jak cztery litry krwi mogą wywołać taki efekt –mruknęła Hanne, odwracając się doErika.

				Rudowłosy nie odpowiedział. Cały czas tylko przełykał ślinę.

				–Dropsy malinowe –podpowiedziała mu Hanne. –Myśl oczymś kwaśnym. Ocytrynie. Oczerwonych porzeczkach.

				–Ja nic nie zrobiłem! –Halvorsrud teraz szlochał. 

				Odsunął ręce odtwarzy iodchylił głowę. Ten potężny mężczyzna ztrudem łapał powietrze, wkońcu mocno się zakrztusił. Obok niego stała studentka szkoły policyjnej wkombinezonie. Zbraku wiedzy otym, jak powinna się zachować wmiejscu, wktórym doszło dozabójstwa, przybrała pozycję najbardziej przypominającą tę nabaczność. Zwahaniem ibez widocznego rezultatu lekko poklepała prokuratora po plecach.

				–To straszne, że nie zdołałem nic zrobić –załkał Halvorsrud, gdy wreszcie sam odzyskał oddech.

				–Zdołał zrobić aż zadużo –stwierdził Erik Henriksen po cichu iwypluł okruchy tytoniu, obracając wpalcach niezapalonego papierosa. 

				Sierżant odwrócił się odkobiety, której odcięto głowę. Stanął przy panoramicznych oknach zrękami naplecach ilekko się kołysał. Hanne Wilhelmsen położyła mu rękę między łopatkami. Kolega drżał. Niemożliwe, by przemarzł. Mimo że prąd nie działał, wpokoju musiało być dwadzieścia kilka stopni. Wśród ścian zawisł nieprzyjemny zapach krwi imoczu. Gdyby nie technicy, którzy wreszcie pojawili się niewybaczalnie spóźnieni, Hanne nalegałaby, żeby tu przewietrzyć.

				–Błąd, Henriksen –powiedziała tylko. –To błąd odrazu wyciągać wnioski, kiedy jeszcze tak naprawdę nic nie wiesz.

				–Nie wiem! –prychnął Erik, patrząc nanią zboku. –Spójrz tylko naniego, docholery!

				Hanne znów odwróciła się wstronę pokoju. Położyła przedramię nabarku Erika ioparła brodę naręce częściowo wpoufałym, aczęściowo pogardliwym geście. Było rzeczywiście nieznośnie gorąco. Pomieszczenie zostało teraz mocniej oświetlone, atechnicy przeczesywali kolejne jego obszary, jeszcze nawet nie zbliżając się dozwłok.

				–Wszyscy, którzy nie mają tu nic doroboty, niech wyjdą! –huknął najstarszy, kilkakrotnie wodząc światłem latarki po podłodze iwten sposób wskazując drogę doprzedpokoju. –Wilhelmsen, zabierz stąd wszystkich! Już!

				Hanne nie miała nic przeciwko temu. Dość już widziała. Pozwoliła siedzieć prokuratorowi okręgowemu wtym samym miejscu, wktórym go zastali –naludowym krześle, zamałym dla tak potężnego mężczyzny –gdyż nie miała innego wyjścia. Nie dało się znim rozmawiać. Może był wstanie niepoczytalności. Młodziutkiej studentki zdyżuru kryminalnego zaś nie znała inie wiedziała, czy dziewczyna potrafi sama zająć się Halvorsrudem, który być może całkiem niedawno obciął głowę własnej żonie. No aona nie mogła opuścić zwłok przed przybyciem ekipy badającej miejsce zdarzenia. Erik Henriksen natomiast nie zgodził się zostawić jej samej zprzerażającymi szczątkami Doris Flo Halvorsrud.

				–Niech pan wstanie –powiedziała teraz doprokuratora, podając mu rękę. –Przejdziemy gdzie indziej. Może dosypialni.

				Mężczyzna nie zareagował. Woczach miał pustkę, usta półotwarte, aich kąciki mokre, jakby zaraz miał zwymiotować.

				–Wilhelmsen –wychrypiał nagle. –Hanne Wilhelmsen.

				–Zgadza się –uśmiechnęła się Hanne. –Chodźmy stąd, dobrze?

				–Hanne –powtórzył Halvorsrud bez sensu, nie ruszając się zmiejsca.

				–Chodźmy.

				–Ja nic nie zrobiłem. Nic. Rozumie pani?

				Hanne nie odpowiedziała, tylko znów się uśmiechnęła iujęła rękę, której nie chciał jej podać. Dopiero teraz odkryła, że również dłonie prokuratora są pokryte zakrzepłą krwią. Wcześniej wsłabym świetle wzięła ślady pozostawione przez palce najego twarzy zacienie albo wieczorny zarost. Odruchowo go puściła.

				–Halvorsrud! –powiedziała głośno, tym razem ostrzej. –Pójdzie pan zemną, natychmiast!

				Podniesienie głosu pomogło. Halvorsrud zadrżał iuniósł wzrok, jakby nagle powrócił dorzeczywistości, zktórej nic nie rozumiał. Zdrętwiały wstał zkrzesła.

				–Przyprowadź fotografa!

				Dziewczyna wkombinezonie drgnęła, kiedy Hanne Wilhelmsen pierwszy raz zwróciła się bezpośrednio doniej.

				–Fotografa? –powtórzyła zezdziwieniem.

				–Tak, fotografa. To taki facet zaparatem. Ten, który tam pstryka zdjęcia.

				Studentka zawstydzona spuściła wzrok.

				–Orany, no tak, fotografa. Dobrze.

				Zamknięcie drzwi, które odgrodziły ich odpozbawionego głowy ciała, przyniosło ulgę. Wprzedpokoju było ciemno jak wgrobie ichłodno. Hanne głęboko odetchnęła, szukając przycisku nalatarce.

				–Pokój dzienny –mruknął Halvorsrud. –Tam możemy wejść.

				Wskazał pierwsze drzwi nalewo, zaraz przy głównych. Kiedy światło latarki Hanne padło najego dłonie, zesztywniał.

				–Nic nie zrobiłem. Mogłem... Ale nie kiwnąłem nawet palcem.

				Hanne delikatnie dotknęła jego pleców. Halvorsrud poddał się temu leciutkiemu naciskowi ipoprowadził policjantów wąskim korytarzem wstronę pokoju dziennego. Już sięgał doklamki, ale Erik Henriksen go uprzedził.

				–Ja to załatwię –powiedział szybko, przeciskając się obok Halvorsruda. –Już. Niech pan stanie tam.

				Fotograf, którego nadejścia nikt nie usłyszał, zatrzymał się wdrzwiach. Wmilczeniu patrzył naHanne Wilhelmsen przez grube szkła okularów.

				–Nie ma pan nic przeciwko temu, żebyśmy zrobili panu kilka zdjęć? –spytała, patrząc naprokuratora. –Jak pan aż nazbyt dobrze wie, wtakich sprawach jak ta obowiązuje mnóstwo procedur. Lepiej, żebyśmy mieli je zasobą, zanim pojedziemy nakomendę.

				–Nakomendę –powtórzył Halvorsrud jak echo. –Zdjęcia. Po co?

				Hanne palcami przeczesała włosy ipoczuła zniecierpliwienie, które nie służyło ani jej, ani sprawie.

				–Jest pan zbryzgany krwią. Oczywiście zatrzymamy pańskie ubranie, ale dobrze jest zrobić kilka zdjęć, kiedy ma pan je nasobie. Nawszelki wypadek. Potem będzie pan mógł się przebrać. Tak będzie lepiej, prawda?

				Wodpowiedzi usłyszała jedynie niewyraźne mamrotanie. Postanowiła uznać je zazgodę iskinęła nafotografa. Prokuratora natychmiast zalało niebieskobiałe światło lampy błyskowej. Fotograf wydawał Halvorsrudowi kolejne szybkie komendy, informujące, jak ma się ustawić. Prokurator się poddał. Wyciągał ręce przed siebie, obracał się, stawał podścianą. Prawdopodobnie stanąłby też nagłowie, gdyby takie polecenie usłyszał.

				–Już –oznajmił fotograf po trzech czy czterech minutach. –Dziękuję.

				Zniknął równie cicho, jak się pojawił. Jedynie szum filmu przewijającego się waparacie powiedział im, że wrócił dosalonu idoodrażającego motywu zdjęć, przy którym miał pracować przez najbliższą godzinę.

				–No to możemy iść –oświadczyła Hanne. –Ale najpierw poszukamy jakichś ubrań, wktóre będzie się pan mógł przebrać, kiedy już dojedziemy namiejsce. Pójdę razem zpanem dosypialni. Atak wogóle, to gdzie są pańskie dzieci?

				–Ależ, pani komisarz –zaprotestował Sigurd Halvorsrud, aHanne po raz pierwszy dostrzegła wjego oczach błysk czegoś przypominającego przytomność umysłu. –Przecież ja byłem przy tym, kiedy zabito moją żonę. Pani tego nie rozumie? Nic nie zrobiłem...

				Osunął się nakrzesło. Albo zapomniał okrwi, którą miał narękach, albo wcale go to nie obchodziło. Wkażdym razie mocno potarł nasadę nosa, apotem kilkakrotnie pogładził się po głowie, jak gdyby podejmował próżną próbę pocieszenia samego siebie.

				–Był pan przy tym –powtórzyła Hanne Wilhelmsen, nie mając odwagi patrzeć naErika Henriksena. –Dla porządku muszę przypomnieć, że nie ma pan obowiązku składania wyjaśnień bez...

				Przerwał jej zupełnie inny człowiek niż ten płaczący niedawno owdowiały mężczyzna, który jeszcze kilka minut temu siedział jak przerośnięte dziecko naludowym krześle przy szczątkach żony. Teraz odezwał się ten prokurator okręgowy Sigurd Halvorsrud, którego znała wcześniej. Przeobrażenie kazało jej zamknąć usta. Szare oczy Halvorsruda patrzyły zimno. Usta przestały być pozbawionym konturów otworem wtwarzy, wargi napięły się nawyjątkowo równych zębach. Nozdrza lekko wibrowały, jakby zwietrzył prawdę, którą nagle uznał zastosowne podzielić się zinnymi. Wgwałtownym iostrym poruszeniu głową, połączonym zwysunięciem podbródka, ujawniła się nawet lekka arogancja, ale trwało to tylko przez moment iHanne przez chwilę myślała, że się pomyliła.

				–Nie tylko byłem przy tym obecny –zuległością oświadczył Halvorsrud półgłosem, jakby po głębszym namyśle zdecydował się jednak wstrzymać powrót swojej dawnej osobowości dostosowniejszego momentu. –Mogę pani podać nazwisko mordercy. Iadres, jeśli chodzi ościsłość.

				Okno zostawiono uchylone, chociaż był dopiero marzec, awiosna wyglądała nabardzo spóźnioną. Dopokoju wpadł odór amoniaku, gdzieś wogrodzie miauknął kot tak nagle, że wszyscy drgnęli przestraszeni. Wblasku latarni przy furtce Hanne zobaczyła, że zaczął padać śnieg, lekki irzadki. Studentka szkoły policyjnej skrzywiła się iposzła zamknąć okno.

				–Awięc pan zna tego... Czy to był mężczyzna?

				Halvorsrud nie powinien nic mówić, aHanne nie powinna go słuchać. Komisarz Hanne Wilhelmsen powinna jak najprędzej przewieźć prokuratora okręgowego Sigurda Halvorsruda naGrønlandsleiret 44. Ten człowiek musiał mieć adwokata. Powinien wziąć prysznic iwłożyć czyste ubranie. Przysługiwało mu prawo doopuszczenia domu, wktórym leżała jego martwa iokaleczona żona.

				–Mężczyzna. –Nie patrząc nanią, Halvorsrud kiwnął głową.

				–Którego pan zna?

				–Nie.

				Wreszcie znów podniósł wzrok iuchwycił spojrzenie Hanne, rozpoczynając pojedynek, którego ona nie rozumiała. Nie pojmowała wyrazu oczu prokuratora ibyła zdezorientowana niespodziewanymi zmianami wjego zachowaniu. Wjednej chwili całkowicie odjeżdżał, wnastępnej odzyskiwał swoją zwykłą arogancję.

				–To absolutnie nie jest ktoś, kogo znam –oświadczył Sigurd Halvorsrud zaskakująco mocnym głosem.

				Potem wstał ipozwolił, by Hanne poszła zanim napiętro, aby tam spakował niewielką torbę.

				Sypialnia była duża, zpodwójnymi drzwiami balkonowymi. Hanne odruchowo sięgnęła dowyłącznika przy drzwiach. Odziwo, zapaliło się sześć reflektorów nasuficie. Sigurd Halvorsrud wogóle nie zwrócił uwagi naówdziwny fakt, że światło napiętrze willi działało. Wyciągnął dwie szuflady zielonej komody istanął nad nimi zgarbiony, pozornie bez celu grzebiąc wslipach ipodkoszulkach.

				Naśrodku pomieszczenia królowało gigantyczne łoże zbaldachimem. Ścianka wnogach była bogato rzeźbiona, asnycerz nie szczędził złota. Prawdziwe morze poduszek ikołder przydawało pokojowi baśniowego charakteru, podkreślanego jeszcze przez trzy olejne obrazy przedstawiające motywy zbaśni ludowych Asbjørnsena iMoego naprzeciwległej dodrzwi ścianie.

				–Pomóc panu? –spytała Hanne Wilhelmsen.

				Prokurator przestał już szukać czegoś, czego nie mógł znaleźć. Trzymał wręku fotografię wsrebrnej ramce, która stała razem zpięcioma czy sześcioma innymi portretami rodzinnymi nabejcowanej nazielono komodzie. Hanne nie widziała nawet, czy Halvorsrud wciąż jeszcze oddycha.

				Przeszła przez pokój istanęła odwa kroki odniego. Tak jak się spodziewała, nazdjęciu była jego żona. Siedziała nakoniu, trzymając przed sobą nasiodle maleńkie dziecko, które wyglądało nawystraszone, bo wczepiło się wramię matki obejmujące je ukosem niczym pas bezpieczeństwa przez bark ibrzuszek. Kobieta się uśmiechała. Wprzeciwieństwie dopozbawionego charakteru zdjęcia, które wcześniej patrzyło naHanne Wilhelmsen zbladoróżowego prawa jazdy, ta fotografia pokazywała, że Doris Flo Halvorsrud była atrakcyjną kobietą. Twarz miała pogodną iotwartą, amocny nos iszeroki podbródek mówiły raczej osile przyciągania niż obraku kobiecości.

				Sigurd Halvorsrud przyciskał doszkła wcyzelowanej ramce prawy kciuk tak, że palec aż pobielał. Nagle szkło pękło zcichym trzaskiem, ale prokurator nie zareagował, nawet kiedy zgłębokiej rany napalcu popłynęła krew.

				–Nie znam człowieka, który zabił moją żonę –oświadczył. –Ale wiem, kim jest. Podam pani jego nazwisko.

				Kobiety idziecka nafotografii już prawie nie było widać wśród odłamków szkła iciemnej krwi. Hanne Wilhelmsen sięgnęła po zdjęcie iwyjęła je zrąk prokuratora. Delikatnie odłożyła je nakomodę obok srebrnej szczotki dowłosów.

				–Chodźmy, panie Halvorsrud.

				Prokurator okręgowy wzruszył ramionami iposzedł zanią. Zrozciętego kciuka kapała krew.
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